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przyjmuje interesantów od 
Rękopisy boz 


dniu 1-go Stycznia 1888 roku 
Hoaryk Hugo Wróblewski, lite- 
likare, b. twspółpracownił: 
a Warszawskiego" i „„Wieław”, 


Głosy publiczne. 
3 V. 
> Z powod artykułu p.t. „Gęganie”. 


bryka „Głosów publicznych” wido- 
(nie będzie stała odłogiem. O1 czasu 
rowadzenia jej w gazecie stale jest za” 
Do niej także właściwie zaliczyć by 
o „Gęganie Zniechęconego”, po- 
one w niedzielnym numerze 
chodzi o fukt, że na zebrani 
iskich naszego „high-lifa'u*', a mo- 
itartem u nas wyrażeniem: „naszej 
gtankić, panuje wszechwładna” nuda, 
dy iakt ten mógł zauważyć. Nie 
bym sig jednak z autorem artykułu 
względach : 1) że jest to specyu]-- 
iwością naszego miasta, 2) że roz- 
kwestyj, dotyczących naszego wy- 
ja lub społecznego życia nudę tę 


niach wacszawskich wiać, czy 

wist, równie jest wszechwładny jak 

miu, Kielcach, Opocznie i tak dalej, 

li si traf jaki wieczór, poświęcony 

gania dzieł sztuki, wygłaszaniu 

, Ważeniom wypadków społecznych, 

ma on o tyle wartość, o ile w gronie 

zyskiem znajdą się ludzie specyalnie 

rdcujący w pewnych kierunkach wiedzy, 

umi rzetelnie wykształceni i pragnący 

fiedzę tę wzbogacić wymianą myśli z ludz. 

mi równej lub wyższej od nich umysłowej 

a To też salon warszawski, po za 

dem zebrań literatów lub wogóle 

ludzi fachowych, niczem się od naszych 
ch zebrań nie różni, 

rugie, poważniejsze nieco pytanie, 

m sobie, czy środek odpędzenia nu- 

iego'* proponowany, 


opi zez. „Zniechęco. 
Jaradzi złemu? 

Otóż stanowczo jestem zdania, że nie. 
iwa powinna być zabawą, a nauka 
ką, obecnie. pedagogika. wskazuje, że 

na niegdyś lą uczenia nawet 
aa „spi na a, kto 
czegoś nauczyć, czemś rzeczywi- 
i trwale umysł swój wzbogacić, musi 
ać w znaczeniu tego wyrazu, 
nad kształceniem swego umysłu 
sobie nawet wyobrazić na zebra- 

| towarzyskich, Duszą tych zebrań 

t ożywienie. Podwoje salonu otwierają 
Jak chęo autor, o godzinie 8. Goście 

_ zasiadają na kanapach i ktoś zaczyna mó- 

__ wić o wykształceniu dzieci, Przedmiot to 

- ina j | każdemu, mającemu ten miły 

bardzo ciążący na sorcu. Mówić 

Jnakże o wykształceniu w towarzystwie, 

go znakomita większość nie studyo: 

ła ani psychologii, ani hygieny, nie zma 

ZA nie ani Bain'a, ani Milla, a często 

_ nie zadawała sobie trudu pomęczenia u- 

ż łu nad, tem, jaki dać kierunek wycho- 

waniu, jest to ni mniej, ni więcej, jak żar- 
tować z siebie i dragich. A znowu utr 

Akicżo na adw towarzyski: h 

poi 0 tego nauczyć się można, jes! 

to również łudzić siebie i drugich. 
/_ Każda kwestya czy to naukowa, czy 
społeczna, czy dotycząca naszego wycho- 
ży bytu ekonomicznego, wymaga 


EE” i długich stadyów, że ba 


enumeratę przyjmuje w Radomiu 


mek literacki „Gazety Radom- | 


8.10 do 1 i od g. 4 do 7, 


ustrzezenia nio zwracają się, 


Wachód słońca dziś o godziais 7 minut 15 
Zachód („o o» mom Bon M 
Długość dnia . . . « godzin „ 68 
Przybyło 220800009 2 


Redakcya „Gazety Radomskiej 


j wić się, niemi nie wołro. Autorówi zape- 
wne dobrze 


prelekcyach,_alż_ nie na zebraniach towa- 
zyski BUTY 

Nie myślę spierać się z autorem, że 8qf 
znakomite braki w naszych towarzyskich 
stosunkach. Istotnie wstrętnem jest, gdy! 
ludzie młodzi, którzy żadnych jeszcze pra- 
wie usług społeczeństwu swemu nie ud- 
dzli, wyglądają tylko, czy aby dla nich 
będzie iniejsca u zielonego stolika. Jost 
rzeczą nie do dnrowania, że panie nasze 
pozbawione są rozmowy z mężczyznami, 
lecz zmuszają je odsiadywać rekolekcyć 
= salonach i wąchać wciskający się wszę- 
dzie dym z cygar i papierosów. Czyż 
jednak nie ma aż nic pośredniego pomię< 
dzy naukowym traktatem a banalną o 
strojach lub cudzych wadach rozmową? 
Podziwiamy nieraz starszych wiekiem 
Judzi, ich dla dam uprzejmość i zdol- 
ność podtrzymania rozmowy towarzyskiej, 
Czego to jest dowodem? Otóż za młodu nie 


diego życi 
zaakcentować 


żyż nie dawały poła do 
szybkiego fotyentowania się w odpowie- 
dzich, d6-Qomysłowości w zapytaniach, 
lub_sposobach zaciekawienia zebranych, 
czyż to nie było pewnego rodzaju gim- 
nastyką umysłową, bezwiednym środkiem 
pedagogicznym? A tańce, a zabawy na 
wycieczkach letnich, czyż tylko zwabie- 
nie męża miały, lub mieć powinny na 
celu?  Zręczność, odwaga, uprzejme obej. 
ście się, czyż to nie przymioty, o któ- 1] 
rych nabycie każdemu chodzić musi? Otóż.| 
to pod tym względem  zaniedbaliśmy sięć| 
zupełnie, Chorajemy bądź na uczonych; 
-pądź na znudzonych i dla tego może 
jesteśmy tak zniechęceni. Ale gdy ucząc 
się, nie będziemy myśleć jedynie o dobrej 
posadzie, a bawiąc się, o dobrym ożenku, 
tó na wszystko znajdzie się odpowiednie 
miejsce. / pracy będzie pożytek, a na 
zebraniach towarzyskich zapanuje oży- 
wienie i swoboda, co nie przeszkadza i na 
tych zebraniach rozprawiać o rzeczach 
bardzo poważnych wtedy, gdy się spot- 
ają ze sobą ludzie, mający o czem i mo- 
gący prowadzić poważną dyspu! 
biety nasze mogą ożywić każde ze- 
branie towarzyskie, trudno jednakże od 
nich wymagać, aby zapalonych amatorów 
winta dla winta gwałtem do swego za- 
raszały towarzystwa, lub słuchały nau- 
kowych gawęd zazwyczaj mało przyno 
szących pożytku, a najczęściej istotnie 
zaa do ziewania. 

Nauka jest tak ponętną, dyskusya pó- 
ważna jest taką niewyczerpaną skarbni- 
cą 'dobrego użycia czasu, że gdy się po- 
czujemy na siłach prowadzenia istotnie 
poważnej rozmowy, raczej rozrywać 


ą pośników,_uiżai napydzić ieh do walk 
z 


-nteligen 


| za szlachetniejszą rozrywkę ? Czyż znaj- 


— sklepy pp. Dubelta, Rakowskiego, Winikłega, i księgarnie pp. Grohmana | Zuckra. 


(W tejże samej: kwestyt.) 


Przeczytawszy dowcipny artykuł wstęp- 
ny zeszłego numeru pod tytułem „Gęga- 
nie, muszę stanąć w obronie towarzystwa 
a głównie dam naszych. 

Autor uskarża się na jałowość rozmów 
towarzyskich, na brak warunków, jakieby 
mogły zachęcić nas do przyjmowania więk- 
szego udziału w towarzystwach. 

Porównywając towarzystwo. radomskie 
- Garszawskiem, autor przychodzi dos: 
nych rozmyślań i zniechęcony całkowi 
stawia damom radomskim taką alter - 
wę: albo bądźcie panie więcej zajmu- 
jące, albo też będziecie pozbawione nasze- 
go miłego towarzystwa męzkiego. Lecz za- 
stanówmy się tylko, co sprawia różnicę, 
zachodzącą iniędzy towarzystwem radom- 
skiem a warszawskiem ? 

Czy istotnie w Radomiu jest odmienna 
Fast, o oduniennej organizacyi mózgowej ? 
Chyba nie! 

Żachodzą więc inne powody, a przede- 
wszystkiem ten, iż życie, które w Warsza- 
wie wre w całej sile, przedstawia na każ- 
dym kroku masę zjawisk, pobudzających 
do myślenia i narzucających się w taki 
sposób, iż trudno nie mówić i nie myśleć o 
nich. Ztąd powstaje większa żywotność to- 
warzystwa warszawskiego. My zaś oddale- 


| Gr od takiego ogniska, korzystamy jedynie 


ze światła odbitego, która rzecz jasna nie 
moóże wywoływać takichże rezultatów. 
Cóż jednak może obudzić towarzystwo 
nasze ze śpiączki nieznośnej, usunąć jało- 
wość rozmów. Odpowiem na to: my, tak 
zwana inteligoncya, którzy odczuwamy ca 
łą nicość gęgania, którzy czas wolny od 
zajęć praguęlibyśmy użyć na rozmowę po- 
ważuiejszą, Ależ przyznajcie się, panowie 
wy macie również poziom 
podobania, jak owe dany, z przejęciem 
opowiadające o plotkach miejskich. Czyż 
bowiem wint lub preferans można uważać 


dując się zresztą w wyłącznie męzkiem to- 
rzystwie nie PA Nela pustych, 
jałowych rozmów? 
A. przecie inteligenci nasi, gdy zejdą się 
| na_wieczór, nie tracąc czasu, zasiadają do 
śtolika, szukając własnego usprawiedliwie- 
nia w jałowości rozmów towarzyskich. 
Zkądże jednak rozmowa ta ma być żywot- 
ną, kiedy wy, inteligencya, nie ożywiacie 
jej, kiedy nie obznajmiacie towarzystwa z 
życiem szerszem i nie przypominacie, że na 
świecie Oi małomiasteczkowych plotek 
istnieją inne jeszcze ciekawe rzeczy, Że 
wychodzą książki, że istnieją sztuki, że 
zjawiają się wciąż nowe wynalazki, odkry- 
cia, tak blizko nieraz dotykające naszego 
bytu. 
Od kogóż taki kierunek rozmów wycho- 
dzić może? Jedynie od inteligencyi! Lecz 
na tem właśnie polega smutna okoliczność, 
że owa inteligencya suma potrzebuje oży- 
wienia, że ona potrzebuje kierunkui wska- 
zania tych różnych ciekawych rzeczy. 
ie mi, moi panowie, iż wy mie 
występować w roli mentorów, wroli 
formatorów salonu. Zgoda, lecz w tikim 
razie nie narzekajcie na towarzystwo, ale 
na niemożność waszej pracy. 

Wy jednak wolicie się trzymać innego 
sposobu, narzekacie na jałowość rozmowy 
towarzyskiej; dowodzicie, że ona nie może 
was zachęcić do zabawy wspólnej, że zmu- 
szeni jesteście uciekać od towarzystwa; 
w rzeczywistości zaś macie na widoku swój 


własny interes: oto niezaczepiani nawet 
chcecie usprawiedliwić. przepędzenie czasu 
nad wintem, a nadewszystko chcecie zgóry 
| zastać się, aby was nikt nie odry wał 
od stolika. Dopóki jednak wy, inteligencya 
męzka, będziecie jałowymi, dopóty i towa- 
rzystwo będzie jałowe. Zanim można bę- 
dzie oderwać panie nasze od pustych roz- 
mów, trzeba was, a przedewszystkiem 
młodych, oderwać odl żielonego stolika, bi- 
| lardu i domina. Zmienicie się wy, zmieni 
się wtedy i towarzystwo. 
Radom 0 lutego 1888 roku 


VI. 


W ważnej sprawie, 
W odpowiedzi na projekt, podany w Nr. 
9 Gazety, w którym Krakowiak proponuje 
obniżenie podziału dziełónek leśnych, 
celem umóżliwienia włościanom nabywa- 
nia lasu odpowiednio do ich zamożności, 


pozwalam sobie zyrócić jego uwagę, że 
projekt te jest niepraktyczny. dla tego, 
że ktokoliiek chociaż raz był obecnym na 
[Toytacyi dhyew kładnie widział, że sg 
w obec zgrganiźśćidnej dla zysku spółki 7 
hindlarzy 2 jest to niemożebnem, bo oni 


nawet najmniejsze cząstki zalicytowują po 3 
nid ich wartość rzeczywistą, byle zmusić 
włościan, iżby drzewo od nich nabywali. 
Jedynym środkiem ku temu służyć mo- 
że zasada, którą'u władz leśnych należy 
wyjednać, iżby do licytacyi mieli pierw- 
„szeństwo włościanie lub wogóle chrześcia- 
nie, a gdy tych nie ma, dopiero handlarze. 
Sposób ten ż korzyścią mógł-by być zasto- 
sowanym i przy wszystkich innych licyta- 
cyach — a mniemam, że wieleby wpłynął 
na umoralnienie społeczeństwa i jego do- 
brobyt, nie robiąc nawet krzywdy handla= 
rzom. sW._ | 


j Kasa pożyczkowa gminy Unewal. | 
(W powiecie opoczyńskim.) 


W 1873 r. z funduszów karnych w gm. 
Unewel zorganizowano kasę pożyczkową 
z kapitałem zakładowym rs. 300, W dniu 
12 stycznia r. b., członkowie zarządu une- 
welskiej kasy pożyczkowej wobec zebrania 
gminnego sprawdzili stan jej rachunków, 
który przedstawia się jak następuje: Kapie 
tała rs. 1.031 kop. 6114, wkładów na pro- 
Góńta 423 kop. 65, wkładów bezpzocento- 
wych rs. 2 kop. 98, spłaconych pożyczek 
rs. 1.035, procentów od pożyczek rs. 132 
kop. 81, razem rs. 2626 kop. 5%4. Roz- . 
chód : wydano fhożyc sumę ra. 2.598, 2 


jek 
procentów na y r Ż4 kop. 4, razem 
2.622 kop. 4/ || | " 
Gotówką ył kabie pozostaje rs. 4 k, 11/ą 


u włościan znajduje się *. 


pdsiada w depozycie następujące 
sumy: pieniądze, otrzymane 2 dzierżawy 
osad szkolnych, znajdujące się pod kontro- 
lą radomskiej. dyrekcyi naukowej w ilości 
rs. 314 kop. 22, depozyt małoleygiej Ka- 
roliny Celmer ra. 51 kop. 28, małoletniego 
Stamisława Głogowskiego ra, 25 kop. 7, 
małoletniego Józefa Warczyńskiego rs. 36 
kop. 6, razem rs. 426 kop. 63, 

W ciągu 1887 roku pożyczki były udzie- 
Taiie wyłącznie włościunom gminy Unewel 
w sumach od 6 do 50 rubli. Jeden tylko 
z gospodarzy na kupno sąsiedniej osady 
uzyskał pożyczki w sumie rs. 100. 

Z urzędników, zarządzających kasą, nikt 
| w ciągu zeszłego roku z pożyczki nie ko l 
| rzystał. SE 


Nie winciarz. g3. . 


A ówozawaa 


Włościanie długi swoje płacili tak pun- 
ktualnie, że wcale nie było potrzeby ucie- 
kania się do środków przymusowych. 

Stosownie do art. 8 ae? o kasie po- 


rczek i oszczędi la ludności wiej- 

iej,, z pomiędzy, wogób 4 

„3 w służbie public ybrano na rok bie- 
<,3 rzący 3 gospoda których ciąży obo- 
wiązek dokonani „ył ksiąg, sprawdze- 

ke nia sumy gotot „ rachunków i przed- 


stawienia w końcu roku zebraniu gminne- 
mu szczegółowego sprawozdania o stanię 


kasy pożyczkowej, 
l y pożyć j = 


JBurza śnieżna. 


Sobotnia i niedzielna burza śnieżna, ja- 
kiej nie pamiętają dawno, poczyniła zna- 
czne szkody na wszystkich kolejach w Kró- 
lestwie Polskiem, a. największe na drodze 
Twangrodzko: Dąbrowskiej, która w wielu 
punktach została literalnie zasypaną. 

Zamieć Śnieżna rozpoczęła się w nocy 
z piątku na sobotę, a że nie była jeszcze 

iłtowną, rach pociągów odbywał się 
prawidłowo, jakkolwiek z bardzo znacznem 
opóźnieniem. 

'W sobotę i niedzielę koimunikacya stała 
się nieniożliwą i w obadwa dni żaden po- 
ciąg ani z Iwaogrodu, ani z Dąbrowy nie 
przybył już do Radomia i wszystkie za- 
trzymano zostały na stacynch. 

Ż Iwangrodu nie wyszedł pociąg 0s0bo- 
wy Nr. 1,3: pociąg osobowy Nr. 2 zasy- 

my został w Miechowie, Nr. 4 zaś w 

ońskich. 

Na odnogach : w Bzinie utonął w zaspach 
Śnieżnych pociąg Nr, 3, a w Ostrowen 
i Koluszkach zatrzymano inne pociągi. 

Wskutek zawiei śnieżnej Wstrzymano 
na całej linii dr, Dąbrowskiej przeszło 400 
wagonów towarowych. 

'W poniedziałek, dzięki spokojnemu po- 
wietrzu, kilka tysięcy robotników zajęło 

„ię oczyszczaniem lini). 

Ruch prawidłowy rozpoczął się jednak 
dopiero w poniedziałek w nocy. 

Poczta do Radomia nie przyszła z żadne- 
go traktu do poniedziałku wieczora z po- 
wodu pozasypywania w drodze fargonów 
pocztowych. Pozostaliśmy bez gazet i wia- 
domości. . 


2 pod Iiży donoszą, że paru włościan, 
idących w niedzielę rano do kościoła, zasy- 
mych zostało Śniegiem i tylko dzięki 
swej przytomności i po „ jaką na 
szożęście przejeżdżający im udzielili, uni- 
knęli niechybnej śmierci. 
* 


. * 
Na kolei Warszawsko- Wiedeńskiej pod- 
czas zamieci Śnieżnej ruch odbywał się 
jedynie między Sosnowieami i Częstocho- 
wą i to z wielką trudnością. 
W poniedziałek: jeszcze do godziny 4-ej 
popołudniu żaden z pociągów ani wiedeń- 
-ktch ani bydgowskich do Warszawy nie 


był. 
Polej Łódzka została całkiem zasypaną. 
* 


. . 

Na kolei Nadwiślańskiej ruch pociągów 
osobowych nie został wprawdzie wstrzy- 
many, ale za to wszystkie ogromnie się 
opóźniały., Towarowe zostały wstrzymane 
w drodze. 

Ę o" mrz 

Na drodze terespolskiej i petersburskiej 

ruch pociągów odbywał się prawidłowo. 


Wiadomości bieżące. 


W zeszły poniedziałek miał zaszczyt 
prezentować się Wielkiemu księciu Wło- 
dzimierzowi Aleksandrowiezowi, warszawski 
gubernator jenertlny, Hurko. („Now. wr:") 

Rząd gub. radomski podaje do powszeche 
nej wiadomości, iż ua podstawie przepisów 

h 


obowiązujących poczyniono odpowiednie róz- 
porządzenia, dotyczące spisu w gub. Król. 
Polskiego bydła rogatego w eeln poboru 
m. marow podatku w ilości 44 kop. od 
-Tużdaj większej sztuki bydła rogatego. 
Zmiany służbowe w gub. radomskiej, 
Rezolucyą prozesa Izby skarbowej rudom- 
skiej z d. 1 lutego r. b. pomocnik: rachmi- 
strza. kasy powiatowej sundomierskiej, Ju- 
lian Karnswalski, przeniesiony został ua 
takąż samą posadę do lzby skarbowej, na 


jego zaś miejsce mianowany został kanceli- 
ta miejscowej Izby skarbowej, Tytus Krzy- 
maski. £2.4- 


Przejazd pr mofy i przykomórki | 
na granicach frfskiefli hustryackiej za tak 
jposkami 


stąpi 
szkolnego. 

Odeski uniwersytet, według doniesienia 
„Odesk. Wiestn.*, został zamknięty na czas 
nieograniczony, wskutek tego przybyli stu- 
denci rozjechałi się znowu do domów. 

Ministeryum oświsty zamierza określić 
ściśle przepisy o otwieraniu zakładów nau- 
FFówych prywatnych, Otwieranie szkół pry- 
watnych ma być na przyszłość dozwolone 
tylko tym osobom, które przez pewien 8ze= 
reg lat wykazały uzdolnienie pedagogiczne, 

Lekcye w uniwersytecie petersburskim, 
jak donosi „Prawit wiestnik*, rozpocząć 
się miały z końcem ubiegłego tygodnia, 

Przy ministerstwie spraw wewnętrz- 
nyćh utworzony został komitet specyalny, 
w celu obmyślenia środków ku polepszeniu 
-obetnego położenia własności ziomskiej. Pre- 
zesem rzeczonego komitetu mianowany %0= 
stał towarzysz ministra spraw wewnętrze 
nych rz. rad. taj, Plewe. Wysokie stanowie 
sko” przewodniczącego wyraźnie wskazuje, 
jak wielkie znaczenie nadaje rząd. pracom 
rzeczonego komitetu. 

Z zamieszczonego świeżo przez „Rusk. 
Inw.* doniesienia dowiadujemy się, że prze- 
„pisy 0 zarządzie policyjnym wojsk podożaś 
wojny, wydane w r. 1876, jako już wobec 
dzisiejszych warunków nieodpowiednie, u- 
ledz moją zmianie. Dla rozważenia tej zmia- 
ny utworzoną została specyślna komisya 
pod prezydeneyą W. Ks. Mikołaja Mikołaje- 
wieza starszego, w której przyjmą udział 
przybyli teraz do Petesburga dowodzący 
wojskami w różnych okręgach wojennych 
(po większej części zarazem jenerał-guber- 
natorowie), oraz inno osoby z administracyą 
wojenną obezuane. Jednocześnie przejrzaną 
też być ma obowiązująca dziś „Ustawa dys- 
cyplinarna*. 

Dzienniki petersburskie donoszą, iż przy 
departamencie podatków niestałych ufotmo- 
waną została specyalna komisya, która 7aj- 
mie się określaniem gatunku nafty, od eze- 
go zależną będzie norma akcyzy. Wydział 
techniczny departamentu służyć będzie za 
instancyę apelacyjną w razie nieporozumień 
766 do odpowiedniej kwalifikacyi natty. 

„Nowosti* podają w formie pogłoski, iż 
mmajdujący sią obecnie w Potersburgu j 
ueral-guboraatorowie, oprócz zajęć w spe- 
cyaliej komisyi wojskowej, wezmą udział 
w niektórych posiedzeniach rady państwa 
przy rozstrząsaniu projektów, mających lo- 

kalne znaczenie, jak np. o reformie przepi- 
sów sanitarnych i t, p. 

Z powodu paru wypadków niewłaściwej 
gprzedaży silnie działających środków che- 
mieznych, składy. materyałów aptecznych 
otrzymały polecenie niesprzedawania takich 
środków osobom, niemającym upoważnienia, 

iltowania, aby aptekarze, lekarze, I 
i t. d., nabywający  pomienione 
środki, kwitowali z ieh odbiora w księgach 
sznutowych, znajdujących się w każdym 
składzie i służących za kontrolę odbytu 
ge Przytem obostrzoną zostałą kw; 

a środków lekarskich z rzędu niob 
piecznych,! tak np, chinina, jeżeli. jest 
dana w większej ilości, zaliczaną bywa do 
środków, mogących grozić nielezpieczeń: 
stwom. 

Ogłoszona została następująca decy zya 
komitetu ministrów: 1) zatwierdzić rozpo- 
rządzenie p. ministea komunikacyi, zabra- 
niająco zarządom kolei obniżania taryfy na 
| -- A] transportów zbożowych do portów 

b zachodniej granicy lądowej bez specy- 
alnego na to pozwolenia ; 2) rozstrzygnięcia 
kwostyj, tyczących się zmian w taryfach, 
polecić specyalnej radzie, złożonej z pp. 


3 — e 


nansów i p. kontrolera państwa, pod prezy- 
dencyą prozesa departamentu gospodarstwa 
państwowego i 3) pozostawić do uznania 
p. ministra komunikacyi zaprowadzenie tych 
taryf, które uznane będą przez komisyę za 
majódpowiodniejszo oraz ogłoszenie 0 tem 
ie, wyżnaczonym przez komitet. 


7 miasta 


Wiadomości kościelne. W kościele pa-| 
b. m. przypada do- 

dpust 40-0 godzinnego nabożeń- 
mający dni trzy. Nabożeństwo 


dz'e Naj. Sakr. 
1-6j 8 9-ej 

mi, zastosowańemi do, 
stowej; nieszpory 0 ń 
15 poświęcenie popi ziie 9-ej 
rano, W ciągu całego t, codziennie 
prywarya „z wystawieniem” o godz. 7-ej 
rano a w god, 8, 9, 10 msze św. 

W kościele po-bernardyńskim w nie- 
dzielę dnia 12 b. m. o godzinie  wotywę 
odprawi ks. Tiakor, sumę o godzinie 11 
celebrować będzie ks, rektor Krawczyński, 
podczas której słowo Boże głosić będzie 
Tiakor. Nieszpory o godz. 4 po południu. 


ści odpuż 
poddoiu. Dniaż 


sursy miejscowej w d. 19 lutego zapełniła 


się po brzegi. 

Ostatni. W nadchodzącą sobotę w re-. 
sursie naszej cdbędzie się już ostatni wie- 
czorćk familijny wyłącznie dla członków 
instytucyi. 

O ile słyszymy, na ten ostatni, 
który będzie śpiewem łabędzim tego- 
rocznych zabaw karnawałowych, wybiera 
się również mnóstwo osób. 
pawim się więc na seryo! 

Wieczór: tańcujący, jaki odbył się w u- 
biegłą sobotę w Sali resursy miejscowej, 
należy do najświetniejszych w tegorocznym 
karnawale. 

Do kontredansa i mazura stanęło par 
76, a ż pownością mogłoby tańczyć jeszcze 


par conojmniej ze 40, gdyby młodzież do- 


isała, 
TPłeć piękna była liczie, tak licznie re- 
prezentowaną jak na żadnym z wieczorów 
familijnych, w toaletach skromnych, jak 
zawsze, lecz bardzo pięknych i gustownych. 

Zabawa szła rażno i ochoczo i zakoń- 
czyła się dopiero nad samym ranem. 

Maskarada dla wszystkich. W niedzielę 
t.j. dnia 12 b, m. w sali resursowej odbę- 
dzie się pierwsza i ostatnia maskarada dlą 
wszystkich bez wyjątku, naturalnie za o- 
| płatą biletu wstępu. 

Dochód z maskarady tej przeznaczono 
ma szpital św. Kazimierza i dlatego nie 
wątpimy, że zabawa ta urządzona dla 
wszystkich, zgromadzi do sali balowej tlu- 
my publiczności ! 25. 5. — 

Do naśladowania. Cech ślusarzy wi 


Ze statystyki śmiertelności Radomia 
Według udzielonej nam łaskawie urzędo- 
wej wiadomości w r. 1887 w mieście Ra- 
domiu ( obrębie rogatek) zmarło ogółem 
356 osób. 

W okresie tym najwięcej zmarło dzieci 
od 1 roku do 10 lat, bo 160; od lat 10 do 
20 tylko 14, od 20 do 30 — 18; od 30 do 
40 — 27; od 40 do 50 — 31; od 50 do 
24; od 60 do 70 — 47; od 70 do 
24; od 80 do 90 — 10 i wreszcie 
od 90 do 100 tylko jedna osoba. 


WYŻ 
alstozenie :60, na: ebóroby, zakatne jak: 


Cieszmy się, bo na drodze Iwan( z 
ko-Dąbrowskiej, która łączy nas bezpo- 


Średnio z zach Modem szybkość 
pociągów 050! jątkiem letnie: 
go rozkładu la być zwiększoni 


do 35 wiore lzinę, 

A więc jeżeli to tylko nastąpi, icz 
my przynajmniej tak szybko jeździli na- 
szą kolóją, jak obecnie wloką się pocią- 
gi osobowe drogi Nadwiślańskiej. 

Zaliczenia pocztowe. Przesyłka kores- 
pondencyj na zaliczenia zaczyna się w miej- 
scowym urzędzie pocztowym z każdym 
dniem powiększać, 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni prze- 
zyłka tego rodzaju korespondencyj docho= 
dziła już dziennie do kilkudziesięciu a jest 
padac, że w niedalekiej przyszłości zna- 
komicie się iż powi r. 

Koncert Wiktora Grąbczewskiego. W d. 
19 b.m. na estradzie koncertowej w re- 
ursie wystąpił młody a znany już zaszczy- 
mie w świecie artystycznym n, p. 
Wiktor Grąbczewski, o którego talencie 
„znakomitej szkole wiele pochlebnych re- 
cenzyj czytaliśmy niedawno w pismach 
warszawskich. 

Program koncertu utalentowanego bit- 
rytona, o ile słyszymy, będzie bardzo uroz- 
maitony, gdyż oprócz p, G. przyjmą w 
nim udział i siły artystyczne miejscowe 
jak: pani Szenk, pianistka, p. Ropelewski, 
skrzypek i p. Dygulski. 

Byłoby tylko do życzenia (w co zresztą 


ministrów komunikacyi, dóbr państwa, fi- | ani na chwilę nie wątpimy), żeby sala re- 


szawskich przed paru dniami jednogło- 
śnie” uchwali, pd 

1) Nie wyzwalać czeladników i maj- 
strów inaczej, jak w komplecie prze u- 


stawg wymagań 

3) No w lóynać, rminatorów póki 

nie złożą świadecyw fe jukończenia szkoły 
a 


elementarnej ju eślniczej. 

3). Raz sze zaniechać „bibek i 
kolacyjek'6-% pieniądze brackie i 

4). Prowadzić ścisłą rachubę wszelkich 
wpływów i wydatków, a ostatecznie usku- 
teczniać jena mocy odpowiednich uchwał, 

Niewątpliwie, że za przykłkaem dzie 
nych i rozumnych ślusarzy warszawskich 
pójdą nietylko, wszystkie tamtejsze zgro- 
madzenia rzemieślnicze, ale i że Radom pod 
tym względem nie da się wyprzedzić sto- 
1X 


cy. 

Sprzedaż błyszczu, t.z. szwedzkiego, do 
pobielania naczyń kuchennych została su- 
rówo wzbronioną, Ktoby zakaz ten prze- 
ktoczył, pociągnięty będzie do odpowie- 
[ziałności sądowej. 

Wiadomość dla naszych rzeźników.— 
Pismo „Algemeine Fleischer Ztg.*, wycho- 
dzące w Barlinie, rozpisło konkurs na od- 
powiedź na zapytanie: „W jaki sposób kon- 
serwować kiełbasy w lecie? 

Odpowiedź, na to pytanie należy prze- 
syłać na ręce redakcyi powyższego pisma 
do dnia 1 marca r. b. Nagro la marek 100, 

Nafta jeszcze prawdopodobnie stanieje, 
|-gdyż Nobel, jak głoszą depesze telegrań- 
test obniżył ponownie jej wartość o 20 

(op. 

Według Falba, niezwykłe zmiany atmo- 
sferyczne w r. b. spodziewane być mogą 
w dniach: 12 i 27 lutego, 12 i 27 marca, 
11.126 kwietnia, 25 maja, 9 i 23 lipca, 7 
sierpnia, 6 i 20 września, 5 października, 
4 listopada i 3 grudnia. 

Najbardziej niebezpiecznemi mają być 
"mie: 27 marca, 26 kwietnia, 5 paździet- 
nika i 4 listopada, naturalnie, jeżeli Falba 
rachunek nie omyli! 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Niniejszem mam zaszczyt zwrócić uwsgł 
Twoją Szanowny Panie Redaktorze na wia” 
domość, pomieszczoną w niektórych pi- 
smach warszawskich o pożarze fabryki 2:- 
pałek, jaki wydarzył się w mieście naszem 

22 stycznia r. b. ę 

Nie zwracając uwagi na prawdziwy opis 
onego w Nr. 8 „Gazety Radomskiej"', 
sma warszawskie błędnie informując cz 
telników, między innemi głoszą: 1) % 
stróż wspomnianej fabryki wraz ze 5%4 
żoną znaleźli śmierć w płomieniach, 0 czem 
my miejscowi nie słyszeliśmy wcale; 

i że straty z pogorzeli wynikłe, dosięgają 
do 18.000 rs. Jest, to. cyfra zupełnie blę- 
dna, gdyż fabrykant stratę swą oblicza 


FTyTRO na rs. 600. 


Jkońcu gazety warszawskie nadmie- 
ją, że fubryka była ubezpieczoną, co 


z prawdą się nie zgadza, Domek bo- 
drewniany, w którym fabryka była 
jako własność kogo innego, był 
m nos) ale tylko na su- 
|, fabryka zaś p. Szotlanda zgo- 
asekuracyi. b Ż 
nadzieję, że Szanowny Panie Re- 

e raczysz błędne informacya nie- 
pism warszawskich sprostować, 


wyrazy itp. 
Izrael Freńkel, 


stały: prenumerator. 


Z okolicy. 
domierza korespondent nasz pi- 


iwicie się zapewne, Szanowni czytel- 

„bocian nadwiślański«, zwerbowa= 

zez Redakcyę „„Guzety Radomskiej, 

niewłaściwej porze zjawił się w jej 

ltach z klekotaniem o tem, co słychać 

jerzu i jego okolicach. Bądźcie 

spokojne piękne panie i zacni 

nie przywędrowaliśmy z za mo- 

a, po to, A piórem chłostać spokojnych 
ch parafian. 

my bocianem swojskim, nie bez 

ale, i dla tego będziemy, o ile to 

m, wyrozumiałymi dla ro- 

ch stron naszych i jej mieszkańców. 

w tem sęk, co wam napisać o tym 

ym grodzie Piastowym? Temat 

„ w różnych przeróbkach, pomieszcza 

stanie nasza prasa. Nie więc nowego, 

p-dordziej pocieszającego, skreślić nie 


le.. prawda, jest pewna nowość, z 
daielimy sig z wami. czytelnicy, jed- 
6 pod wielkim sekretem. Oto eman: 

sig w Sandomierskiej ziemi—| 

dobre. 

czciwe chłopki nasze zrzućają z si 
bie modre i szare kapotki, tradycyjne ma- 
erki i wścieklice, lub krasne krakowskie 
jatywki z pawiemi piórami, wiejskie 
dziewoje zaczynają się już brzydzić 
c z kolorowej materyi, sychem 
mowanemi i krasną wstęgą u włosów, 
i kurtki u pierwszych, sukienki 
u drugich, na sposób niemiecki, 

częściej spotykać można. 

dawnyt poważnych mieszczan 

zaginęły—i. dziś mieszczaństwo n 
itują przeważnie synowie izra- 
o właściciele większych realności 

teczkach i miastach naszych. 
„pu sui generis zaliczyć, można 
nowówomodne brukowanie ulic w Sando- 
trzui oświetlenie tego książącego grodu. 
Na brukach dawnych, poci w ka i 
j stanowiących jedną górę wą, Wo 
| połamiesz ręce i nogi, szczególniej wśród 
egipskiej ciemności, rozjaśnianych co porę- 
set kroków latareczką brudną i zakopco= 
ną, zaledwie migoczącą tylko. Ale cóżto 
kogo może obchodzić? 


joła katedralnego, 
trotuarów 


j nie możebną, Na wązkie „niby 
_trot ", spada dachów śnieg, woda, 
-—mb sople lodu, środek zaś ulicy zalany 
z rynku, czarną jak smoła gno- 
Jówką, obecnie zamarzniętą, w czasie od- 
wilży, prawdopodobnie trzeba chyba bę- 
wać na łodzi. 
óże domów, jeżeli rz 
ie istnieją, sypiają sobie do 
LEM 10-tej, a ża zi wyrobniku 
ia Tad aaa, saa: kn. 
brni pas w śniegu i błocie.... 

| kogo moża obchodzić? 3 
__ Karnawał w Sandomierskiem nie na 
y iożywiony. W resursie co 
tydzień 4 m w domach rodzinnych 
wiecżorki fami i składkowe. Słowem, 
ssij wre i kipi—jakby za dobrych cza- 


rożyzna u nas wielka, ruch handlowy 


żaden, bieda aż piszczy, nie prz Jza 
to jednakże chwilowo rozrywać się, bo czas 


Bocian Nadwiślański. 


w gub. kieleckiej i Wandy z Szaniorów 
małżonków Olszowskich. 

Ghizety krakowskie tegoż dnia pomieściły 
szczere życzenia pomyślności nowożeńcom, 
z któremi serdecznie łączy się i „Gazeta 
| Radomska*, z,go. k 


Artykuł nadesłany. 


e sia 
Z kraju. Wskutek parę razy powtórzonych w 
W Warszawie. Z cie Radomskiej doniesień o zawiąza- 


ŚW sze 
dochód Osad rolnych 

mują udział prelegone 
Fierich, dr. Krzymuski, iewiez, 
dr. Oehorowicz i dr. Rozstafiński.— Komi- 
sya owocowa Tow. ogrodniczego zajmuje 
się obecnie ułożeniem terminologii owoco- 
wej polskiej, w której dotychczas wialki 
nieład i chsos panuje. — Wystawa muzy: 
Szna otworzoną będzie d. 19 b. m.— Mu- 
zeum etńografi. 


Studzieńć 


nowieie : maszyny i siatki metalowe; 
sukna i korty; kammgarny, fianele; włócz- 
ki, pluszo, dywany; wyroby lniane; wyroby 
jedwabne, y bawełniane, wyroby go- 
towe, przetwory chemiczne, mające zwią- 
zek z przemysłem, wyroby włościańskie. — 
tecie rozpoczęły się egzamina 

ekprzy, które trwać będą cztery | 

Przy ul. Elektoralnej spełniono 
zbrodnię. Podczas nieobecności 
państwa zamordowano służącą ich, Zuzannę 
Szłomiecow, którą o godz. 11 wieczorem 
znaleziono na podłodze, bróczącą we krwi. 
Morderca został na drugi dzioń wytropio- 
ny i schwytany. 

Z Zamościa donoszą, że starania tam- 

tejszych mieszkańców w kierunku oddania 
|-msta placów pofortyfikacyjnych, pomyśl 
nym uwieńczone zostaną skutkiem. Rada 
państwa bowiem postanowiła już place rze- 
czone zwrócić miastu. 

Fakt ten wpłynie pownie dodatnio na roz= 
wój miasta. 

W Płocku, jak donosi organ miejscowy, 


dozorca nkwyzny i strażnik policyjny za- 
trzymali tnie: Taładowsno kojkmirzni, kos 


ronkami i wstążkami zagranicznemi, warto- 
562.400 rs. Koutrabandę zabrano — prze- | 
mytniey zaś zdołali uciec. 
miejska spodziewa 
58 859 rs. dochodu, ponieważ, z: 
w tymże okresie czasu dosięgnąć 
37.156 rs., przewyżka więc dochodów 

nad wydatkami wynosić będzie 21.703 rs. 

W Lublinie powstać ma pierwsza fabry- 
ka mączki mielonej % kości. Budynek fabry- 
czny stanie w Kalinowszczyźnie. 


TW Kuczborsku i jego okolicach (pow. 
mławski), jak- donosi. „Korespondent Płoc- 
kis, płeć piękna tamtejsza zasługuje na 
zaszczytną wzmiankę. Grono dziewcząt bo- 
wiem, zamiast sentymentalnych rozmyślań, 
założyło sobie bibliotekę na wspólny koszt, 
wktórej nawet poważne dzieła naukowe 
zmajdują się w komplecie, To też młodzież 
tamtejsza nie wytrzymuje porównania z płei 
nadobną. Oby i nasze dzieweżęta poszły za 
|- przykładem panien kuczborskieh, a to w imię 
zasady, że inteligencya pod wielu względa- 
mi. zależy od rozumnych matek. 
W Cycowie (pow. chełmski), jak donosi 
„Gazeta Lubelska”, zdarzył się straszliwy 


wypadek. 5 

Vadwik Wikner, robotnik, posiadał w zie- 
mi wykopaną chatkę, w którój mieszkał 
żoną i eórką. 

Niewiadomo z jakiej przyczyny powstał 
Tozmf w. tej nędznej chatee tok szybko, że 
znajdujące się w niej żona Wiknera Elżbie- 
ta, lat.57, i eórka jego, Karolina, dziewczę 
1i-toletnie, mie mogąc się wydobyć na 
wierzch, na miejscu śmierć poniosły. 

Smutny ten wypadek wywarł w okolicy 
nader przykre wrażenie. 


Ze świata. 


W Krakowie w ubiegły czwartek w ko- 
ściele, Karmelitów na Piaskach ks. bi 
Krasiński pobłogosławił zmiązek m 
|rrmiędzy Kazimierzem Zalewskim, znako- 
mitym komedyo-plsarzem polskim, i roda- 
ktorem „Wieku, a p. Zofią Olszowską, cór- 
ka zmarłego już obywatela ziemskiego 
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pewnej grupy ubezpieczonych w po- 
zku z 
eń 


wiatach Radomskimi Koneckim w zwi 
Towarzystwem warszawskiem ubezpieć 
od ognia, i traktujących ten związek jako 
pierwszy a nader pocieszający objaw. Soli- 
darności obywatelskiej, w imię prawdy i bez- 
stronności zaznaczyć wypada że zieministwo 
| mej gubernii, jak zresztą i wszystkich in- 
nych gubernii Królestwa, dużo wcześniej, 
bo jeszcze przed 4-ma laty dało najzupeł 
niejszy dowód takiej solidarności. Ziemianie 
bowiem gubernii Radomskiej, przedstawia- 
jacy wyborowe ryzyko, zawarii specyalną 
umowę z Towarżystwem Jakor, wskutek 
której zyskali zupęłnie wyjątkowe dla sie- 
bie warunki ubezpłeczeń. Korzyści ta pole- 


(yih znaczne rabaty | zmie- 
h dotychczasowe zasady sto- 
wyfy, oraz sposoby obliczania 


sowania 
należności w polisach, jednym słowem, zni- 
żając znacznie pobieraną opłatę, zapowniło 
jednocześnie ubezpieczonych, że. jakiekol- 
wiek byłyby straty Towarzystwa, zagwarau- 
towano im korzyści. zmiejszoniu nie ulegną. 


[ym sposobem wypada chyba odjąć powy- 
żej wzmiankowanym reklamom wszelkie 
[prawo do twierdzenia o pierwszym dopiero 
objawie solidarnym ziemian gubernii ra- 
domskiej. 

Przeciwnie zawiązanie się kółeczka 30 
czy 50 ubezpięczonych i związek jego z 
Tow. warszawskiem, po za związkiem ogól- 
nym z Tow. Jakor, dowodzi tylko, że ubez- 
pieczeni Ci pragną działać osobno na właz 
sną rękę. 

Następnie w kilku numerach „Gazety 
Fiadoakiaje czytamy ogłoszenie, 26 Ueze- 
stnicy tego kółeczka, zawi przed 5 
miesiącami, po dopełnionym  obrachunku 
otrzymają około 400,5 zwrotów z opłaco- 
nych składek. O ile wiemy, kółeczko to szezę- 
śliwym trafem nie doświadczyło w tym 
krótkim czasie ani jednej pogorzeli, czemuż 
więc nie więcej a tylko 400/ zwrotów ma 
otrzymać. 

Cóż będzie, jeżeli to kółko przed upływem 
-T miesięcy, jakich brakuje do końca roku 
trwania umowy, dotknięte będzie jakąś waż- 
niejszą pogorzelą, jakich już kilka doznali 
ubezpieczeni zostający w związku z Tow, Ja- 
kor, hiowątpliwie nie mniej poważni i so- 
lidni, jak uczestniczy nowo zawiązującego 
się kbłka przy Tow. warsz. Jedna nawet po- 
gorzel w tak małom kółku zmienić może 
rachanek z 400/, zysków na znaczniejszą 


straię, 
pm] 


z 


Przyszła wojna 
między Austryą i Mosyą. | 


Pewien oficer pruski wydał przed paru 
w Hanowerze broszurę p t. „Przyszła 
między Austryą i Rosyą*, w której 
zastanawia się głównie nad kawaleryą ro- 
syjską. Na broszurę tę odpowiada obecnie 
ir austryacki w Nr. 2 gazety „Armec- 
blatt”, biorąc pod uwagę potęgę tej jazdy 
i uwzględniając warunki systemu urucho- 
mienia wojsk kutejacki ; 

Autor M Jacyi „Gaz. Pol." sta 
ra się rozwiązać pytanie: czy w Rosyi ji 
zda przy swojej ogromnej przewadze mo- 
głaby, wtargnąwszy do Galicyi, paraliżo- 
wać mobilizacyę austryacką ? 3 

Kwestya ta w obecnych stosunkach staje 
się palącą. Ale w czasie ukazania się po- 
mienionej broszury stosunki państwa au- 

iego były zupełnie odmienne, W owe 


lat 


udzii 

„ Gdyby Austrya miała do Czynievia 4 
liczbą, to pod tym względem niezawodnie 
byłąby zgnębioną. Ale liczba jest tylka 
Teb czbą i trzeba koniecznie wejrzeć w jej 
istotną wartość. 

Organizacya i liczebna siła działów obu 
kawaleryi są zupełnie jednakowe. W obu 
kos R jest Ge tn sama, co 

jenna i obie mogą wyruszyć na woju: 

w każdej chwili. Ale w Rasy poi Jesdy 
już w czasie pokoju, stosownie do wyma” 
gań wojny, połączone są w dywizye; gdy 
tymczasem w Austryi organizacya taka 
przeprowadzona jest tylko częściowo, Nade 
to w Rosyi kawalerya, będąc rozstawiona 
wzdłaż i w pobliżu granicy austryśckiej, 
oraz zgrupowana ponad kolejami, mus 
natychmiast, przystąpić do spełnienia za- 
dań strategicznych, 

Skład dywizyi jazdy obu stron (Austrya 
ma obecnie tylko dwie dywizye) i siła li- 
ozebna są prawie te same, Obie mają o 4 
pułki sześcioszwadronowe, przy d' ba= 

-teryach artyleryi konuej o Sześciu dzia” 
łach. W szwadronach liczy się około 150, 
a w dywizyi na stopie wojennej około 3.600. 
jeźdźców. 


nienie, nio pociągając sprzymierzeńców do 
lału, 


Có do Waanii i istotnej wartości 
jazdy w Rosyi, zdania są podzielene. To 
jednak pewna, że, gdy w regulaminie jazdy 
austryackiej główny nacisk położono na 
podniesienie ducha i niezbędnych przye 
miotów jeźdźca, oraz wykształcenie go W 
"Rifunku zaczepnym, jako rzetelnego jeżdź- 
ca, a zaś działania w szyku spieszonym 
uwśżane są za wyjątkowe i w pewnych 
tylko, ściśle oznaczonych razach stosowa” 
ne — w Rosyi obecnie pierwszeństwo zdają 
się oddawać w kawaleryi strzelaniu i bo- 
jowi pieszemu, a zaś użycie białej broni 
i zwarte ataki na polu bitwy na drugi plan 
odkładają, tego też względu całą 
przekształcono w dragonów, vzbrojdu: 

cylko w broń palną, ala i w bagnety. 

Nie wdając się w bliższe roztrząsania o 
stosowności i skuteczności podobnej taktyki 
jazdy, spytemy tylko: czy znajdzie się pie- 
chur, którego serce się nie rozwessli na 
widok kawalerzysty, idącego nań przy 0- 
krzyku hura, z zatkniętym na bro: ba- 
gnetem ? 

"u oficer austryacki grubo się myli.— 
W. Rosyi w regulaminie jazdy główny tak= 
"r nacisk kładzie się na wyksztalcen 
jeźdźca, jako jeźdźca, na wyrobienie w 
onergicznego ducha zaczepki: oraz Śmialo= 
Ści, wytrwałości i przedsiębiorczości. Bój 
w pieszym szyku uważany jest także za 
wyjątkowy i w tych głównie razach uży- 
way, gdy jazda zamiarów swych z konia 
Kaj ej A wej R k 

ziwić się tylko wypada, że, znajdując 
się może w przededniu wojny, oficerowie 
austcyaccy nie zadają sobie trudu bliszego 
poznania stosunków i łudzą sig przodwezo- 
śnie swą mniemaną przewagą. Nie ulega 
wątpliwości, że, jeżeli jazda austryacza ax 

olach Sadowy i pod Custozzą dała dowo 

w gwej dzielności, to i w Rosyi kawalerya 
ma przeszłość nie mniej świetną i obie w 
swych przeciwnikach znajdą godnyci: sie- 
bie rywali. 49. Ó. R 

Dalej rozpatruje autor GUN 
czebność jazdy. Austryackiej: 14 pułków 
dragonów po 6 szwądronów, 84 sżysdro- 
ny; 16 pułkó rów po 6 śzwąde., 96 
szwadr.; 11 nów po 6 szwadr., 06 
szwadr.—=t jułków po 6 szwsdró- 
nów, czyni. adronów, a w których 
liczy się 44.239 jeźdźców, prócz ot:cerów 
Pułki te mają być połączone w 8 oddziel- 
nych dywizyi, reszta zaś rozdzielone mię- 
| dży korpusy piechoty. Do tego doćać wy- 
pada: 41 szwadr. rezerwowych 7,001 koni, 
82 plutony sztabowe 3.526 koni, Co z po- 
przedniemi uczyni 287szwadropów 154.475 
koni, prócz oficerów. Obrony krajowej, 
której wojska mobilizują się razem: z ar- 
mią czynną i z nig występują w pole: 24 

jdron, 

stwadr. węgierskich 7,430 koni, £ pluto- 
nów sztabowyk 344 koni, 12 szwśdr. w 
[trzech pułjnich rezerwy 2217 koni, czyli 
14.233 poni. 

Zebrawszy powyższe cyfry, otrzymamy 
liczbę jazdy, wystapująccj w pole, w pierw- 

cz] 


czasy miała abierają ułiginknj i 
li sama, opierając się jedynie na wła- 
sh a obj ry chociaż Foe rt 
inaczej, lepiej jest polegać tylko na sobie 
i roniślć położone na początku zagad- 


szej linii w jie 69,000 koni, nic Kcząc 
oficerów, oraz miejscowej jazdy tytoskiej 
i dalmatyńskiej. 

Jazdę drugiej linii składają: 46 s=wa- 
dronów pospolitego ruszenia Węgier 5,0401 


+7 


muażs (1 


* 


mz. | 


A 


rzedltawskie 4.242 koni, 40 =5 


LR 


+s+ł 


(44.44 


21 


1 szwadronów uzupełniających (Z- 


pi, 4 b 
£ TE 6.970 koni, 6 uzupełniających szwa- 
gdlitawskiej obrony krajowej 


I p 
„gojsk 2--ej linii jes 


nów przi r W 

10 komend sztabowych wojsk uzupełnia- 
jących, 2.786 koni; 20 półszwadronów użu 

JI pełniających pospolitego ruszenia węgiet- 
skiego, 1.680 koni, a wszystkiego razem 

73 szwadrony w liczbie 12.114 jezdnych. 

W trzecią linię nic Austrya wystawić 
nie może. Chociaż bowiem ma znacza 
ilość ludzi, którzy wysłużyli w kawalery! 

 -gWe termina, nie posiada dla ich wcielenia 
| ani gotowych kadrów, ani też koni i ryn- 
tuu 

WROSYA w pierwszej liniiś 10 pułków 

_gwatdyi, 46 pullc. dragonów ncmii, Wszyste 
kie pułki jazdy w Rosyi mają po 6 szwa- 
drónów i prawie jednakową liczbę 876 ko- 
ni a stopio- wojentiej. Tylko pułki kira- 
syerów gwardyi mają po 4 szwadrony i po 
/601 koni nastopie wojennej. Półki gwar- 
7 aji, za przyłączeniem do nich pułków ko- 
zaków pwardyjskich, składają podczas po- 
koju 2 dywizye, a podczas wojny mogą 
być sformowane we trzy. 

Ze 46 pułków dragonów, numera od 43 
do 46 stanowią kuukużką dywizyę jazdy, 
inne zaś połączone po trzy, z dodaniem 
za każdym razem po jednym pułku ko- 
zackim formują 14 dywizyi kawaleryi. 

_ Każdy pułk dla uzupełnienia się w cza- 

i wojny posiada szwadrony uzupełniają 

4 czek ma być po dwa w czasie wojny 

w liczbie 185 jezdnych 1 195 pieszych. Ka- 
dry "e grupują sig w brygady: I gwardyj 
ską, 7 dragońskich i I kaukuzką. Do skł 

du jazdy szej kai wchodzą tako koś” 

cy: dońscy: 2 pułki gwardyi — po 6 se- 

- tek, 876 kozaków w każdym; 15 pułków 

także po 6 setek, 914 kozaków w każdym; 

kubańscy: | szwadron gwardyi 193 konie, 
Pas, (2 szwadrony) 282 konie, I 
pułków po 876 koni w każdym; Terskich 

1 szwadron gwardyi 191 koni, 4 pułki jo 

scy: 1 pułk 


z 


586 koni w każdym; astrachai 

_ w liczbie 585 koni ; orenburscy: 6 pułków 
w składzie 30 setek; urulscy: | szwadron 
gwardyi 157 koni, 3 pułki po 148 ludzi 
w setce, Jeden z tych pułków znajduje się 
„88 dywizyi jazdy. Nie licząc 
gybi 


d ozaków 
kich, semircczeńskich, zabajkalskich 
41 amurskich, znajdziemy w 1 linii; gwar- 
ŻW 56 wwudrorów, "1.624 konie; drago- 
_ Snów 276 szwadronów, 40.296 kont; użu= 
pełniających 34 szw., 6.290 koni; dońskich 
102 setki, 15.462 koni; kubańskich 63 
z 9.135 koni; terskich 25 setek, 2 535 
koni; astrachańskich 6 setek, 585 koni; 
orenburskich 30 setek, 4.880 koni; ural- 
skich 19 setek, 2.664 koni. Wszystkich 
żaś w 366 szwadronach i 245 setkach, 
'88.971 koni. W dragiej linii występują 
tylko kozacy w liczbie 227 setek i 38.582 
koni. Tyleż prawie kozaków może wypro- 
wadzić Rosya w 3-ej linii, z tą jednak ró- 
żnicą, że, gdy. liczący się w drogiej linii 
mają gotowe konie i rynsztunek, należący 
do 3-ej linii posiadają tylko rynsztunek 
| gotowy. 

| Policzywszy całą jazdę, którą Rosya mo- 
że wystawić na czoło i w posiłki, otrzyma- 
koloselnącyfrę 166.135 jeźdźców; liczba 
„ó żadna cą europejska poszczycić 
ię nie może, i przewyższająca dwa razy 

Jiczbę jazdy austryackiej. 
- Mutor A | jednak pociesza, że całej 
nieznujernie licznej jazdy Rosya wysta- 
jo, 


i, 

Er OB py łatwe, a dla 
Ej p ji nie przedstawia 
wielkich trudności, to; odległość: teatru 
wojny ód głównego ogui tej siły, po- 
Raj saa pomyślą kie kolei że- 

|, pozóstanie tami rzełamaną, 

jako iigowód doswka Uotmichi 
wskazuje 0) xa Austryacki ua mobilizacyg 
iskupienie ii d wojną turecką. Użyła 

"ma to Rosya 0x miesięcy czasu, a po- 
mimo t9 rozpoczął wojnę z siłami niedo- 

_ -Glatecznemi. Nie wie tem, że przyczyną 
urachemienia na początku tylko 6 korpu- 
sów, było lekceważenie niepteyjaciela. 

Autor przypuszcza, że dru$i Jinia, z po- 
ojciec? kolei przewócką wojsk 
j linii, oraz jej ciężarów i żywności, 
ledwie po apływła tygodni, a ASM 
sięcy, będzie mogła wyruszyć w drogę. 
ś dne, to nastąpi, skończy się skupic- 
nie wojsk głównych armii operacyjnych, 

„irłem Simom najistotniejsza rola kawale- 

Tyl, zasadzająca się na osłonie koncentra- 


— 4 — 


oyi swoich, tudzież wykryciu punktówgr 
madzenia i kierunków zamierzonego dzia: , 
łaniasił nieprzyjacielskich, które zdradzają | 
kampanii. 
Pyyyad do tego wziąć na uwagę, że Ro- | 
sym, mająca do obrony pewne terytorya | 
i granice, nie może wyprowadzić w pole 
nawet wszystkiej jazdy czelnej linii. Woj- 
|-ska np. znajdujące się w Syberyi, Turkie- 
stanie, w kraju Zakaspijskim i na Kauka- 
zie, muszą pozostać na miejscu, i dla wojny 
na granicy zachodniej, brane w rachubę 
być nie mogą, : 
Wychodząc z tego przypuszczenia, potrą- 
ca nutor dywizyę kazik 24 szwadrony 
3.504 konie. Wyklucza. także wojska ko 
zackie do armii kaukazkiej zaliczane, jako: 
1-szą kaukazką kozacką dywizyę, złożoną 
sztrzech pułków kubańskich i jednego ter- 
skiego, oraz 2-gą dywizyę kozacką, skła- 
dającą się ze 4 pułków kubańskich, co 
stanowi 48 secin — 5.718 koni. 


ni. 
wszystkie szwadrony i 
w l-ej linii: 308 szwa- 
i, 197 setek 29.048 a 
„459 koni. 


optymizmem nie kierował przystępuje autor 
do rozwiązania głównego zadania, .minno- 
wi 
jej rozmieszczeniu, wczęści po nad grani- 
cami Galicyi, wczęści wewnątrz imperyum, 

logłaby utrudnić mobilizacyg wojsk au= 


16 dywizyj kawalecyi w europejskiej 
Rosyi rozlokowanych 5, mianowicie 2, 3, 
4,5 1 6-ta stoją po nad granicą pruską, 
tyleż po nad. granicą Galicyi, jedna nad 
granicą Rumunii, inne w Jelisibetgradzie, 
Romnach, Charkowie, Moskwie i Peters= 


yć 
Galic; 


zalicyi strzegących. 
Jedun rzut oka na mapę i samo nawet 
powierzchowne rozejrzenie się w zajmowa 
nych przez te dywizye punktach i 
wościach przekonają nag dostać je o 
kai pomyślanem rozdzieleniu tejże 
zd 
14 dywizya zajmuje stanowiska pomię- 
dzy pruską grunieą i ujściem Sanu. Sztab 
dywizyi: Ozęstochowa, pułki: Częstocho- 
wa, Miechów, Pinczów i Staszów. 
Dywizya kozaków na przestrzeni od Wi- 
Let do Buga. Sztab dywizyi Zamość, puł- 
Janów, Biłgoraj, Tomaszów i Za- 


mość. 
11 dywizya od Buga do Brodów. Sztab 
dywizyi Dubno, staeye pułków: Włodzi- 
mierz- Wołyński, Łuck, Dubno i Krzemie- 
niec. 

12 dywizya od Podwołoczysk do Dnie- 
stru. Sztab dywizyi Kijów, pułki: Prosku- 
rów, Jatmolińce, Kamieniec i Kijów. (Po- 
„dług najnowszych. wiadomości rozkazano 
przygotować kwatery w miejscowościach 
pomiędzy Dniestrem a Prutem, zapewnie 
dla rozmieszczenia pułku, stojącego w Ki- 
jowie). 

Pozostaje jeszcze jedna dywizya, miano- 
wicie 13-44, z Iazania w listopadzie przy- 
była (może rezerwa strategiczna ?) i rozło- 
kowana na linii Chełm-Kowel. 

Niech kto co chce myśli, a w rozrzuco- 
Lnych na tak dlugiej, (do 840 kilometrów) 
* linii pułkach chyba, że niepodobna upatry- 
wać zaczepnych zamiarów, Jeżeli co to ra- 
czej ścisłe zamknięcie granicy dla nalęży- 
tej osłony koncentracyi własnej armii ope- 
rgcyjnej. 

Niedorzecznością byłoby przypuszczać, 
że te 5 dywizyi, niewspierane przez pie- 
chotę, mogłyby mieć na widoku jakiś raid, 


wilizowa- 


= ie wobec 


zawierających 
koju: 20.000 piechoty i 8.000 
re w kilku dniach mogą ur 


autora, co do zastosowania ame- 
id'ów do Galicyi, Mir zupeł- 
at 


do 80.000 


kiej, jej 
| jeszcze waruni 
a przytem bra! 
u nieprzyjaciela zape 


ję 


sczy w Rosyi jazda przy obecnem , 


jazda 1-go kor- 


W przypuszczeniu, wszystka jazda 

ze strony Rosyi ma działać podług pew- 
EK lego planu, do którego muszą 
isę Stosować w swych przedsiewzięciach 
pojedyńcze dywizye, wypada rozejrzeć się: 
jakie mogą być to przedsiewzięcia i drogi 
do ich wykonania. 

A naprzód, co do dywizyi kozaków mię 
dzy Wisłą i Bugiem rozłożonej. Granicę 
tu stanowi w części San, który bez mo- 
stów z trudnością może być przebyty, Dal- 
szemu ciągowi suchej granicy od Tarnogro- 
du do Buga towarzyszą częstokroć znaczne 

strzenie leśni 

ak Okej mogą być'skie= 
rowańe dlbo po drodze Zamość-Bigoraj- 
Tarnogród-Sieniawa, posługującsię boczną 
drogą Tomaszów-Belaie-Qieszanów na Ja- 
rosław; albo w kierunku wielkiego traktu 
z Zamościa, na Tomaszow-Żołkiew ku 
Lwowowi. Pośrednia droga przez Bełzie- 
Niemirów-Jaworów na Sadówą-Wisznię, 
a, powodu rozległych lasów i bagnisk nie 
ol Jag powodzenia. Dywizya jazdy, któ- 
raby się zabłąkała w te ostępy, mogłaby 
przy dośrodkowem działaniu wojsk ze 
ze Lwowa, Gródką, Przemyśla i Jarosławia 
znaleść się w bardzo trudnem położeniu. 

Wszelki zamach na Jarosław zostałby 
zniweczony przez załogi Jarosławia i Prze- 
myśla przy pomocy 2-ej brygady kawale- 
ryt 1-go korpusu, x zamysły na Lwów — 
dajej Rawy Ruskiej, a co najwięcej Żółkwi, 


wedłag. amerykańskiej recepty, z zamia= 
rem rzutęnia na Galicyę postrachu i za- 
ieszania.  Skierowane ze wszech stron 


sięguąćby nic mogły; gdyż zgromadzona tu 
brygada kawaleryi 1i-go kopii, Wspar- 
ta przez piechotę ze Lwowa i Gródka, zdo- 


łałyby dalszemu pochodowi nieprzyjacieją 


tamę położyć. k ć 

w zuić vspółdziałani ia dywizyi kozaków 
ze strony 13-ej dywizyi mogłaby ta ostą- 
tnia być skierowaną z Kowla, na Włodzie 
mierz Wołyński-Sokal--_ólkiew, ź zamia- 
rem połączenia się obu w Żółkwi. Ale za. 
[oga Lwowa posiada moc dostateczną, aby 
obie te dywizye nietylko zatrzymać, lecz 


(w byłaby wstrzymaną przez pułk jazdy 
-Pitoty w Tarnopolu załogą stojące, 
w drugim zaś kierunku garnizony Ozort- 
kowa, Stanisławowa i Kołomyi łatwoby tę 
dywizyę do odwrotu zmusiły. 
Bukowina, której obecnie nienie zagraża, 
gdyż kawalerya Rosyi sięga tylko do Duie- 
jiada dostateczną obronę w woj- 
w niej rozlokowanych. ak ten 
Ito nie przedstawia żadnych wybitniej- 
szych celów strategicznych. Mogłaby z tego 
gowodu Bukowina wydzielić część swego | 
pułku jazdy dla R linii Ćzortków=" 


Żaleszczyki,  143-4+ 

7 powyżstego rózbioku wypada, że pa”) 
zę bwa mobilizacyi wojsk w Galicyi, 
zalanie tego kraju tłumami jazdy i pow= 
strzymanie koncentracyi nrmii uustrya= 
tkiej nie byłoby rzeczą łatwą i że podobnym 
przedsiewzięciom Austrya może położyć | 
tamę, nie uciekając się do obeoj pomocy. 
Może wprawdzie nieprzyjacieł najechać i 
zająć chwilowo niewielkie kawałki lub pas- 
ma, pogranicznych zka nie wywrze 

Fo jednak żadnego wpływu na mobilizacyę 
w puństwie austryackiom, i na, skupienie 
armii onego w szerszym zakresie. 

Gdyby Rosya miała istotnie zamiar prze- 
szkadzać mobilizacyi austryackiej, musiała: 
by użyć do tego więcej, niż dywizyi jazdy, 
zgromadzenie zuś takiej masy nie mogłoby 
pozostać w tajemnicy R 

"Trudno podduć ściślejszej krytyce to po- 
bieżne traktowanie przedmiotu, Pań ofi- 

|-G6r austryacki obiecał nam odpowiedzieć 
ie: czy z położenia, w jakim się 
majduje względem granicy austi 

ackiej juzda, o której mowa, mogłaby 

raliżować mobilizacyę wojsk w Gnlicyi? 


1. Zresztą 
ami jaz 
nie ma potrzeby boju wad a może . 3 
wyminąć. Słowem oficer austryacki tak 
rzecz traktuje, jakoby nie miał wyobraże- 
nia o naturze kawaleryi oraz charakterze 
i sposobach jej działania. 
fazda w potrzebie zdolna jest przebiedz 
do 100 kilometrów wjednym dniu. Wpadl- 
szy zdwóch stron do Galicyi, może ona 
ndrować ogromną przestrzeń kraju. 
za Wisły w jednym dniu może stanąć 
u.gór, dalej dotrzeć do Sanoka, Sambora, 
za Lwów, pod Stanisławów, Kolomyję, wy- 
majając znaczniejsze grupy piechoty, zno- 
kar słabe, może chwytać pojedyńczych 
żołnierzy, idących i jadących na punkta 
zbioru; może psuć koleje, mosty, telegra- 
5 zabierać rejestra mobilizacyjne i kasy; 
słowem może wiele szkody i wiele złego wy- 
Tządzić, Zapewne nie okaże to wszystko 
stanowczego wpływu ani na uruchomienie 
ami na koncentracye armii państwa austry- 
ackiego w szerszych rozmiarach, ale rzuci 
popłoch, sprawi zamieszanie, oddziała szko- 
dliwie na umysły i podniesie własnego 
cha. Przezorne państwa stawiają przynaj- 
dywizye przeciw dywizyi, a nie bry- 
gady i pułki. Obrona zaś Galicyi ma być 
dokonana z najpomyślniejszym skutkiem 
a dwie dywizze jazdy przeciw 5-ciu. 


pr: 
Hachunek Oficera austryackiego niezupeł- 
nie do przekonania trafia, sj ż 


fo tendencye jezuicko szla- 
b fantazyjnem „królestwie, 
dlnak nie ma nie przeciwko sa” 
lości kultury polskiej, chodzi tyl- 
aby kultura ta w dalszym swym 
u zjednoczyła się zesłowiańiszozyzną, 
2 germanizmem. Prawdopodobną 
rzeczą, Że w przyszłości pisarze 
mie. wyrzekając się swego języka, 
będąi po rusku, do czego dał już po- 
ak taki polski niewątpliwie znakomity 
£ p. Spasowicz, piszący zarówno 

i po polsku. 


lomości polityczne. Seine tego nałeży, że i ta publikacya 


mad wszystkiemi kwestyami góro- 

ogłoszony przez urzędowy „Wiener 

ulposti* i berliński. „iReichsanzeiger* 

ctat s fmierza, zawartego pomiędzy 
j 1 Niemcami. 

ły ten dokument brzmi jak na- 


Niemiec i Austryi zdecydowały 

na ogłoszone traktatu przymierza, za- 

rtego pomiędzy obydwoma mocarstwami 

| dniem 7 października r. 1879, a to 

położenia kresu powątpiewaniom 

o odpornym jego charakterze. Oby: 

dy ożywione są chęciumi utrzyma- 

coju i ustrzeżenia jego przed naru- 

n; żywią też przekonanie, że publi- 

ja osnowy przymierza usunie wszelkie 

tego wątpliwości. 

ftykuł pierwszy. Jeżeliby wbrew ocze- 

n i życzeniom mocarstw kontra- 

h, jedno z nich zaatakowanem z0- 

rzcz Rosyę, natenczas obydwaj 

steńcy zobowiązani są dopomagać 

óm całą rozporządzaloą Siłą 

bkyj zak tylko wspólnie i jedno 

ką i Jeżeli jedno z mocarstw 

raliujądych zaatakowanezostanie przez 

tie państwo, natenczas drugie mo- 

nie jest obowiązanem do niesienia 

jnej pomocy, zachowa ono tylko 

4 neutralność. Jeżeliby wszak- 

udzieliła pomocy państwu ataku- 

natenczas postanowienia artykułu 

szego wchodzą w moc obowiązującą. 

je wojny i zawieranie pokoju 
[bywać się wspólnie. 

koł trzeci. Traktat nosi elarakter 

i celem uniknięcia fałszywych 

ń powinien być utrzymany w ta- 

Treść jego zakomunikowaną być 

im trzecim tylko za obopólną 


strony kontrahujące oddają się po 
:h przy spotkaniu y Aleksandro- 
, cesarza Aleksandra zupewnie- 
iei, że uzbrojenia obecne Rosyi 
) ę w rzeczywistości dla nich nie- 
cznemi i dlatego nie widzą potrzeby 
ania. już teraz niniejszego aktu. 
wszelako, wbrew rachubom, nadzie- 
iły się zawodnemi, obiedwie stro= 
ontrahujące uważają za obowiązek 
iwiadomić cesarza Aleksandra, że 
lie jednego z mocarstw sprzy- 
ch uważanem będzie za atak, wy- 
gciw obydwom. 

Andrassy. Rees: 
Wszystkie dzienniki wiedeńskie rozwa- 
(Wysokie znaczenie ogłoszonego tra- 


emdenblatt'' powiada: Postanowie- 
obudzą wszędzie przekonanie 
kojowych i zachowawczych dążnościach 
polityki, któresłużyć jej będą zawsze 
a Publikacya traktatu, decy- 
runku polityki naszej i ugi 
niu się mocarstw, jest faktem wysokiej 
ósłości, ponieważ poucza nas, że trwa- 
traktatu daje polityce naszej jedyną, 
pieczoną na dzisiaj i na przyszłość 
tawę. Nikt nie zdoła zapoznać odtąd, 


ocarstwa sprzymierzone dążą wyłą- czs gy Francya, która daleko snadniej 


do wyświetlenia stosunków, do roz- 


| ts; świadoząca o 


sej 


rzeczą pewną, że publikacya 
bę: „al siłyi po- 
t k przejęte są rz Niemiec 
i Austryi, nastąpiła Triady ki dla- 
tego, aby przez uspokojenie i pokrzepienie 
wszystkich czyncików pokojowych przy- 
służyć się sprawie pokoju kontynentalnego. 


gi, jakiemi 


Niewątpliwie. spodziewać się należy potę- 
Żnego. efektu publikacyi Ś ardciyca 
w niej tendencyi przymierza na opinię pu= 
„liczną Rosyi. „Wiener: Bxtrablatt" po- 
Wiada: Publikacya stawia skuteczny i nie- 
omylny środek utrzymania pokojui wzmo: 
nienia usposobień pokojowych Francyi 
i Rosyi. Jeżeli i ten Środek nie pomoże, 
natenczas należy przypuszczać, że wojna 
była oddawna rzeczą postanowioną i że 
jest dzisiaj nieuniknioną. „Neue fe. Pr.< 
powiad: Kto nie jest zaślepiony namięt 

nością, musi. przypuścić, iż rządy sprzi 

mierzone pragną tylko pokoju. Obawiać 


nie zmieni natury położenia. „Deutsche 
Ztng, mówi: Jeżeli inne ludy pragną po 
koju, mają obecnie niezbity dowód, żenikt 
pokojowi ich nie zagraża, oprócz nich 
samych. 

Optymiści spodziewają się teraz poko- 
Jowego zwrotu, pesymiści uważają pubi 
kacyg za rodzaj ul'imatum. Węgierskie 
„ldenniki wyrażają się także bardzosprze- 
Genie, 

„Fremdenblatt* stwierdza, iż sytuacya 
wchodzi w okres roztrzygający. 

Przewidywanym. jest powrót do władzy 
hr. Andrassy'ego, twórcy traktatu. 

„Norda. allg, Ztg”* ostrzega przed po- 
chopnością do przypuszczenia, że wypadki 
pójdą obecnie pośpiesznym krokiem, zale- 
© raczej tem ostrożniejszy mods. inter, 

etandi przesilenia obecnego, ponieważ 
publikacya traktatu wynikła tylko ze zbie-. 
gu obecnych niezwykłych okoliczności. Z: 
Jęcie chwili! kulminuje się w publikacyj 
traktatu przymierza austryacko-niemie* 
ckiego. Doniobłość jej we wszystkich do- 
tychczasoy joli) odezwaniach się prasy zo- 
stała uznaną, jakkolwiek są tu i owdziewy- 
snawane z fublikacyi wnioski, przewidu- 
jące obecnie gwałtowny rozwój panującego 
rzesilenia... Jest to subjektywny punkt 
widzenia, wobec którego zaleca się chłbdny 
i rozważny modus interpretandź, tembar- 
dziej, im mniej, da się zaprzeczyć, iż zd 
miewające zachowanie się gabinetów Wie- 
dnia i Berlina w obecnym wypadku było 
wynikiem jedynie: dzisiejszej niezwykłej 
Sytuacyi 

„National Ztg.* pisze: Równoczesne 
opublikowanie traktatu w „Reichsan: 
„gerze* i „Wiener Abendpost* jest w pierw- 
szej linii nowym dowodem śilneji niewzra- 
szonej natury tego związku, uroczystem 
stwierdzeniem jego potężnego znaczeni 
Publikacya sprawi już z tego samego pr 
wódu głębokie i trwałe znaczenie. Leży, | 
jake na dłoni, że w pierwszej linii chodzi 
tutaj o pouczenie Rosyi w sposób auten- 
tyczny o pokojowych dążnościach przymie- 
rza. Argumenta, jakie państwo to zdawało 
się czerpać z istnienia rzeczonego przy- 
"mierza, aby gromadzić swoje siły wojsko- 
we, okażą się wobec publikacyi przymierza 
1 zaakcentowania pokojowych dążności obu 
mocarstw sprzymierzonych bezpodstawne- 
mi. O tyle też publikacya oddziałać musi 
pokojowo w Paryżu i Petersburgu; będzie 


ona wszakżezarazem upomnieniem iostrze- , 


żeniem dla żywiołów, skłonnych do zakłó- 
cenia pokoju. 
fowoje wremia' powiada: Petersbur- 

je sfery kompetentne nie mogą powąt 
piewać o szczerości motywów,  jakiemi 
„ Reichsanzeiger *  usprawiedliw. 
publikacyę. Gazeta obawia si 
wpływu, jaki publikacya wywrze na pewną 
część prasy zachodnio-europejskiej, azwł 
szóza  austryacko- węgierskiej, przedsta- 
wiającej ustawicznie Rosyę, jako mocar- 
stwo, przeciw któremu należy przedsie- 
wziąć kroki nadzwyczajne. 
"”„Petersburger Ztg.* ubolewa nad tym 
faktem, że jeszcze za życia cesarza Ale- 
ksańdra I-go, najlepszego przyjaciela Nie- 


i 


Jk, tudzież uznać wyłącznie odporny 


ż| podobna przypuszczać, ażeby rząd ruski 


| strzyj 
j tatu przymi 
| ostrzeżenie, 


© Tomaną" tyaża publikacyę za wska- 
Póską , że de rzeczy bardzo się za0- 
| mu, ktoby pi 


względnioną jest w drugiej dopiero linii 

i ńawet po nażwisku nie wymieniona. Błę- 

dem jest uważać e za mocarstwo nie- 
rne i łamiące pokój. Zamiłowanie poko- 

ju ze strony Rosyi zamanifestowało się 

jeszcze niedawno w depeszy Najjaśniejsze- 

Bo, Pana do jenerał gubernatora moskiew- 
je 


go. 
„Nord pisze: Jakkolwiek na pierwszy 
rzut oka nie da się wyrożumieć, w jaki 
sposób wymierzona przeciw Rosyi umowa 
może sprowadzić uśmierzenie obaw, prze- 
cież należy wyrazić życzenie, aby publiki 
cya mogła wywołać skutki pokojowe, ja- 
kich w Berlinie i Wiedniu oczekują. 
Wiedeńskie depesze prywatne donoszą, 
że jak przymierze austryacko-niemieckie 
wyfhierzonem jest przeciw Rosyi, tak przy- 
mierze niemiecko-włoskie zwraca się prze- 
ciw Francyi. Traktat nie zobowiązuje 
wszakże Niemiec i Włoch do pomagania 
sobie całą siłą zbrojną Włochy zobowią- 
zane są w razie zaatakowania Niemiec przez 
/Francyę postawić 300.000 swojego wojska 
w przesmykach alpejskich, podczas gdy 
Niemcy w razie napadu Fradcyi na Wło- 
chy, obowiązują się umieścić na granicy | 
francuskiej także 300.000 ludzi. 
„Fremdenblatt* pisze: Wiadomości 
s Budapesztu i Berlina jednomyślnie stwier- 
ją potężne wrażenie publikacyi przy- 
mierza. Umiano wszędzie ocenić znaczenie 


arakter przymierza. Jakkolwiek zdania 
todo pobadek publikacyi różnią się w 
dziennikach, to przecież wyrażają się 
wszystkie otuchą, że ogłoszenie traktatu 
przyczyni się do uspokojenia umysłów. 

„Journal des dóbats* stwierdza, że pu. 
blikacya odbiła się potężnym. echem z je 
dnego końca Europy na drugi, Podobniej-. 
szą jest ona raczej do wystrzału armatnić 

0, sygnalizu;qcego alurm, aniżeli do z 
stuna pokoju. 

Dimes* obawia się, że publikacya przy: 

mierza uważaną będzie w Rosyi za pro- 
wokacyę. W każdym razie jednak nie 


zamierzał wypowiedzieć wojnę dwóm swo- 
im potężnym sąsiadom. Być może, iż ga- 
binet petersburski znajduje się w posia- 
daniu jakichś tajnych informacyj, które 
skłaniają go do prowadzenia dalszych 
"przygotowań wojennych na granicy austr: 
ackiej. Mowa Grispiego zaostrza znacznie 
sytuacyę. To, o czem traktat mówi, wie- 
dzieliśmy jaż pierwej, nie powiada On na- 
tomiast tego, czego byliśmy ciekawi, Pe- 
ności co do pokoju i wojny nabędziemy 
2 chwil 


ja hie jest. prawdopodobną, 
je nie dadzą się wszakże 

ly nie można na pewno 

słyszy wystrzał, czy to 

otężne, działo, czy skromna 

petarda? /Kllka dzienników domaga się 
przymierza francusko -rusko-angielskiego 
w odpowiedzi na potrójne przymierze Nie- 


„Oorrespondance de t'Fst* powiada: Pu- 
blikacya trakt:tu niemiecko-austryackiego 
uważaną jest tutaj za manifestacyę „„par 
excellence* pokojową. Ks. Bismarck, zga- 
dzając się na tę publikacyę, pragnął udo- 
wodnić wyłącznie obronny i pokojowy cha- 
rakter przymierza. Dziennik „Kanfulla* 
nazywa publikacyę wystosowanem w naj- 
łagodniejszej Gab ultimatum. „„Osserva- 

101 


$ widzi w ogłoszeniu trak- 
jiemiecko austryackiego 
mierzone przeciwko każde- 
mął wywołać wojnę. „Ob- 
server" lada, że ogłoszenie przymierza 
ndst [0-niemieckiego pozostawia rzeczy 
w Europie na miejscu, na którem stały, 
Byłoby dzięciństwem przypuszczać, że mi- 
nistrowie ruscy nie znali umowy  austry- 
acko-niemieckiej; jeżeli przeto dzisiejsza 
postawa zaczepna Rosyi uznaną została 
za niebezpieczną dla pokoju, wątpić należy, 


„Opinioni 


miec, istniało przymierze, która traktuje 
śyę, jak domniemanego napastnika, pod- 


kwalińkuje się na burzyciela pokoju, u- 


żeni. 
+ pnia ch awach parzj| 
lamentu niemiecki tawą wojskod 


ażeby publikacya zmieniła” naturę Wj 


wą zabrał głos książe Bismark. Mowa | 
w streszczeniu brzmi jak nastepuje: 

„Nie sądzę — rzekł Bismark — ażebym 
mógł głosem swoim pomnożyć większość, 
która gotową była-by oświadczyć się za 
dzisiejszym projektem rządowym. Nie w 
tym przeto celu zabieram głos, pragnę 
mówić o położeniu ogólnem Europy. Nie 


trudno mi zaś będzie powołać się na to, 
to powiedziałem przed rokiem; od owej 
b mało się wogóle zmieniło na świecie. 

do Rosyi, nie stoimy w obliczu nie= 
bezpieczeństwa ataku ruskiego, nie nale- 
ży oceniać położenia według fałszywych 
sądów tendencyjnej prasy ruskiej. Prasie 
ruskiej nie wierzę, słowom Cesarza Ale- 
ksandra wierzę absolutnie! Położenie rze- 


LL, nie zmieniło się rdzennie od r. 1879. 


rzypuszezam, że koncentrecye wojsk rus- 
kich na granicy mogą wydawać się zło- 
wróżbnemi, nie widzę wszakże żadnego 
powodu do wojny z Rosyą, do wojny eu- 
ropejskiej. Rósya niema w tem interesu, 
aby zdobywać prowincye niemieckie lub 
mistryackie. W zaufaniu mojem idę tale 
daleko, iż powiadam: nawet Wojna nasza 
u Francyą nie pociągnęłaby za sobą ko- 
iecznie wojny z Rosygl 

W r. 1863-im stały rzeczy już tak, że 
cały świat napierał na mnie, abym ude- 
rzył.  Wyczekałem spokojnie, dopókiby 
na, nas nie uderzono, i dobrze uczyniłem. 

(W dalszym ciągu mówił ks. Bismark: 
Silnym jest naród ten, który może wła- 
sniemi siłami bronić, swojej potęgi, swojej 
godności i swojej ziemi. Dla tego celu 
żadna ofiara nie może wydać nam się za- 
Lciżką, Przygotowavia wojenne Rosji i 

rancyi zmuszają nas do obmyślenia środ- 
ków obrony. Stosunki nasze do Rosyi nie 


s 

i 
A 
s 


tawiane nam przez Rosyę 
przed wybuchem ostatniej wojny wschod- 
niej (z r. 1877-go), odrzuciliśmy. Zwra- 
cała się ona napróżno ku Austryi, Po- 
te nastąpiła wojna. Uieszyliśmy się, że 
burza obok nas przeszła. Na kongresie, 
którego przyjście dy skutku nie bez tra- 
du wymogłem na Kuropie, starałem się 
wszystkie życzenia Rosyi popierać. 

Chciano w publikacyi dokumentu przy= 
"mierza upatrywać groźbę ultimatum. Nie 
ma on wcale tego charakteru. Austrya 
jest naszym przymierzeńcem w niebeż- 
pieczeństwach, grożących nam ze strony 
Rósyi i Fracyi.. Alenienawiści ruskiej nie 
potrzebujemy się obawiać. 

Potęga, jaką rozporządzamy, zdoła za- 
pewne przywrócić równowagę opinii pu- 
icznej, uśmierzyć rozstrój nerwowy giełd 
Wzmocnić jeszcze tę potęgę — 


aSy. 
Pidkaw haste Zadiała w obecnej chwili. 


Posiadamy materyał nietylko do wytwo- 
rzenia kolosalnej armii, lecz także do zą- 
opatrzenia jej w oficerów. Nasz korpus 
oficerski nie ma sóbie równego na świe- 
cie, 

Jeżeli zaczniemy wojnę, będzie to woj- 
na ludowa, z którą cały naród się zgo- 
dzi, jak to było w roku 1870. Jeżeli zo- 
staniemy zaczepieni, naówczas rozpali się 
[znany w dziejach furor Teutoniae, z któ- 

rym nikomu nie radzę wchodzić w zapasy! 

Nie damy się przestraszyć pogróżkami! 
Mam nadzieję, że zostaniemy z naszymi 
sąsiadami w dobrych stosunkach, zwłasz- 
cza z Rosyą, która niema żadnego powo- 
du do prowadzenia wojny. Historye szpie- 
gowskie — mówię tutaj o Francyi — nie 
wchodzą w rachubę. 

W sprawie bulgarskiej polityka nasza 
| Była ściśle konsekwentną. Iosya ma z pe- 
wnością wszelkie powody uznać ] ojalną 
postawę Niemiec w tej sprawie. Skoro 
zawezwie nas ona, abyśmy poparli przed 
sułtanem jej prawa, wynikające z kón- 
gresu berlińskiego, nie wachałbym się to 
uczynić. 

Opieramy sig na naszej potędze mili- 
tarnej; jeżeli nie będziemy potrzebowaji 
doświadczyć jej siły, tem lepiej, musim, 
wszakże. przygotować się na ewentualność 
zapotrzebowania jej. Pogróżki nie zastra_ 
szają nas, powtarzam; pogróżki pras 
tamtejszej są głupstwem bez granie, niy 


a 


popchną nas one z pewnością do żadnego | 


1 


Tkroku. My, Niemcy, E * się Bogi, ale 
rósztą, nikogo na Świecie!  Bojaźć (Boża 
każo lam praghąć pokoju, jeżeli wszak- 
że, pominco tego, pokój runie, Świat się 

.  przekona/ że Śchóczość bojowa i miłość 
r. 1813-gm całe Prusy 
narodowym zgromadziły, 
śrłością całych Niemiec, Że 

0 


kto naród niemiecki zaczepi, znajdzie g 
w jednej zbroi i w jednej wierze:! „Bóg 
z nami" (Gramiące oklaski). 
Frankenstein po mowie Bismarka, Wno- 
i przyjęcie en Ułoc, ustawy wojskowej. 
Benningsen popiera jego wniosek, Jzba 


przyjmuje prawo jednogłośnie w drugiem 
| zuje 2) 


Rozmaitości. 


To świętej cierpliwości z tymi mężami. 
— prółne wykręty, tobić trzeba było głup- 

szej żony odomnii 
Cóż? kiedy nigdzie znale 


46 nie mogłam. 


dka wista”. Jezeli jaż, przed slubem miał mnie 
za kobylę, to za cóż by mnie miał po ślubie? 


Kronika rolnicza, 


Rozpoznanie nosacizny u koni. Ważną 
bardzo oznaką jest zmiana wyglądu sierci 
wskutek utraty połysku włosa, sierć jest 
nastroszona, a koń ma wygląd chorobliwy, 
chociaż nie ma widocznych oznak gorączki. 
Koń kaszle, albo usiłuje odkaszlnąć, przy 

-wydychaniu daje się słyszeć dźwięk chra- 
pliwy. Oddychanie jest utrudnione. Gru- 
ożoły limfatyczne podgardlane nabrzmie- 
wają, ito zwykle z jednej tylko, strony; 
taki stan jest bardzo podejrzany i poprze- 
dza zwykie rozwój prawdziwej nosacizny. 
Nagłe wstępujące nabrzmienia, przecho- 
dzące potem w ropienie, są cechą zołź ła- 
gódnych. Inig wybitną oznaką jestwypływ 
2 nozdrzy: bardzo to źle, gdy wypływ na- 

je z jednego nozdrza, jeszoze gorzej 
xdnocześnie okazuje” się z tejże wy- 
strony nabrzmienie gruczółów. Ro- 
pa ta wypływa w niewielkiej ilości, ma 
barwę zielonawo-żóltą, i jeśli jest rzadką, 
wówcząs stanowi najgorszy objaw, Inną 
znową oznaką jest obfite płynienie łez 
z jednego, albo z obu oczów; ponieważ 
ciecz, łzy stanowiąca, zawiera w sobie dużo 
soli alkalicznych, przeto nadżera włosy na 

"policzkach i stąd tworzą się dwie wyrażne 
bruzdy, zdaleka dostrzegalne. Na obu 
szczękach ukazują się guzy, dochodzące 
wielkości wiśni. Guzy te czasem pękają 
już po dwunastu godzinach i tworzą rod- 
nie z poszarpanemi, nierównemi brzegami. 
Wydzielająca się z nich ciecz jest rzadka, 
brudno-żółtej barwy. Bardzo charaktery- 
styczną cechą są owrzodzenia na błonie 
śluzowej nozdrzy. Choroba, poczynając od 

=glowy, zajmuje stopniowo naczynia limfa- 
tyczne na całem ciele. Najłatwiej to do- 
strzedz na łopatkach, w słabiznach i po 
obu stronach brzucha. Przebieg tych mi 
brzmiałości jest taki sam, jak na głowie 
owrzodzania te zwykle znajdują się w 80- 
mej skórze, rzadko bardzo skórą. Na- 


brzmiałość Zadnich nóg, to jednej, to dru- 


—800', czyli 
[W Hatybart 


ub obu razem a przy dalszym postę- 


pie choroby guzy i owrzodzenia towarzyszą 
sze tej chorobie, która wtedy przybiera 
nazwę tylezaka, nabrznienia takie zjawia- 


ją się niekiedy i na przednich nogach, Nax 
brzmienia podobne, zawsze są podejrzane; 
jeśli powstają powoli, są „bezboleshe i nie 


66.6, 


gorące, 


Z targów zbożowych i pro- 
duktowych. 


w 
skiego uMposobienie na przenicy słaba i oony 
ziskoweŃ Plscono: wyborową ra. 650, białą 
630, żyło wyborow me. 3.80, „środnio. 3.70 0 
Korzec; owieę słabo korzec, ra. 2.30 
Gienia. N Warszawie 0. atego. Z powo 
da wyczetpanię się zapasów, otaż złego, stanu. 
drogi ceny okołity podniosły nię znacznie. Flaz 
come za wiądrą w sprzedaży hurtowej S2%l 
gałniec 200— 270. 
sposobionio ua okowitę ospnłe, 
ałęrzoo 223, na. kwiocień-mój 
100 Jitrów, 
sobipnie zysku warszowskiego 
stka (ciągle zaiakowe. Płacono, 
dw Ą pierwszej ręki 3.05, z dru: 
; pierwazej ręki rs 2.95 
riej 2.40, Józefów i Strzeń A 
2 dragidj 2.40. Kostkę Pitrzyn z drugiej prĄ 
hoei klika |wagonów, sprzedano pg 
ABT, za kamięń 34 funtowy. 
Fzopakowy „plaojw Warszawie z końcem 
fa ubiegłego rs. 460—475 za pud lącznie 
ką, usposobienie nieokroślono.  Makuchy 
w paniejszym popycie, 
eton Uspozobłanio na cdn ma rza wat 
szawskim lepsze.fZa wełnę polską średnio-cien= 
ką płacono rs. 90 za cetnar. 
dry wolowó na rynku 
. Skórki cielęce warszawękie z końcom 
odnia płacona 2,40-34,60 za 
fno skóry 19— 20.50 zdyud, 
rs, za dochor. Skóry” 


j 34 
REA A 


—-—-————_— 
Dział przemysłowo handlowy. 


Podług ostatniego rozporządzenia ministe-| 
ryum finansów ©0 fo nowoustinowionej opłat 
od nafty, składy nafty, mające w zapasio waj 
mił 1.000 pudów towaru, mogą składać kaucyć 
1 wiszezać częściowo opłatę akcyzową. Skladom 
zaś większym, posiadającym więcej, niż 26.000 
pidów, dozwólonem zostało cały zapas w natu- 
śzo olać. pod dozór zarząd akcyzy, który 


m fabry 
iego, ce- 


Kalendarzyk astronomiczny 
na miesiąc Luty, 

W lutym niebo gwiaździste dochodzi do kal. 
minacyjnego punktu swej wspaniałości. Droga 
mleczna rozpościera się, jakby most. olbrzymi, 
od płn.-pln.-zachodu ka pił. -płd.-wschodowi, 
prze dolno nieco na zachód względem zenitu, 


dokoła którego, w większej lnb mniejszej ode 
ległości ciągnie się pax świetnych gwiard i 
iazdozbiorów. Wiel dźwiedzica, gwiaz- 


ja biogunowa, Kasyjopoa, latwa do rozpozna- 
6: 64 poskażią AE W. Pesoi OIEx Al. 
baranem i Plejadami, Bliźnięta — Kastor 


i Polluka, oraz Low z Regulnsem. 


Pasa — W 
szawie A. 3 lutego na placu Witkowz]|. wo-wschoć 
ku zonitowi 


Na poładnio-zachodzie Erydin 1 Wieloryb 
schodzą wioczorom już 
eznie ponad niemi 


mi 
od 
Wolarz tylko co wchodzi, 

jkazuj. 


rot- 
się 
kryt. błyszczą nieda: 
Jecznej powyej pio polunic, 
0. gdy. na południu od poziomu 
niej i gwiazdy najwspanialsze — 
Pies Wielki z Syryjuszem, olbrzymi Oryjon 
x/dwioma gwinzdnni pierwszej wiolkości, 
Rig i a Botcigoza, a wyżej joszezo Pios mały 
= Procyjonem 1 Bliźnięta. 
7 planet większych wo wozcanych godzinach 
wieczornych, jak w ubiogłym miosi: p 
juja nu niebia tylko Saturn. Mars wachod 
ólnocą, z upły wom miesiącu aora£_wezo- 
niej „Jowisz znacznie po północy, s Wonus jest 
gwiazdą poranna. 73 6. 


wiedzi od Medakcyi. 
A. G. Dobrze, w następnym mumórze. 
imy — tajemnicy” dochowamy 


Qdpo 
Pimu S. 


O3FIARY. 
Muni B. złożyła dla majbiedniojszych do 
umania ródakcyi 8.1, to za wyrządzoną szko- 


dę przez p. M. 
łodakcya kwotę Pow dozą wręczyła z dzinio 


podapadłogo nauczyciela. p. 6. 


„PIAST* 
na rzece Radomce, przy szosie, 
jest do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość przez poczię „Fe- 


dlińsix do zarządu dóbr JPia- 


stów. N 40 (1—3) 


Do sprzedania lub wydzierżawienia 


FOLWARK 


mórg 412 pr. 71 dobrej ziemi z łąkani 
bez żadnych służebności, — urządzozej | 
obsiśnej — z inwoatarzami żywemi, mir. 
twemi, maszynami, narzędziami rolnicze. 
mi i sprzętami gospodarskiemi. Budyp. 
ki gospodarskie nowe, murowane —odlegly 
od Radomia wiorst 26, od szosy Radom 
Kielce wiorst 3 — od stacyi kolei Iwaq. 
ród-Dybrowa wiorst 7, Wiadomość w cą. 
derni Kwerta. 

rewnows ki 
róg ulic godnej 


Dr. Edmund 
zamieszkał w Radomi 
1. Lubelskie- Górki, m _ Filichowskiego, 
Leczy choroby wewnętrzne, dziecięce i ko- 
biece. 


"POSZUKUJE SIĘ > 


Ajentów na prowincyi branży win. Ofer- 
ty uprasza się adresować: Warszawa, 
Rajchman Ść Freodle 
20, pod Nr. 50. n.N.3703 


enatorska Nr. 


Przy rogatce Lubelskiej 


w dómu W-go Berka w zakładzie stolar- 

skim są tanio do sprzedania: wzafy 

dębowe I orzechowe, oraz 
łóżka orzechowe. 


Uczeń klasy 6-ej 
poszukuje miejsca w aptece, 
Adres w Redakcyi. 


Poszukuje się 
osoby 4 demi-place 


któraby znała gruntownie: język polski, 
niemiecki, lub wyższą muzykę, — Bliższa 
wiadomość w Redakcyi. 


l 


gwarancyjny, najzupełniej 


adj 
1887 roku: 464,460. 


nominalnej €©©.006 r.). 


G 12824 rubli. Towarzystwo 
560.000 rubli tytułem kuucyi, „w listach pożyczki wewnętrznej z roku 1687 wartości 


Najwyżej Zatujierdzone 
Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia na Życie 


„NEW-YORK* 


Założone w 1545 rolu. 


Warunki Ubezpieczenia i Kontroli zostały zatwierdzone . Mii 8) 
WOR UoG Walta 00 A YBALIJNIsa Spnae 


zrealizowany, wynosił w dniu 1 stycznia 
fożyło do Banku Państwa 


Osobny prawem przepisny fundusz rezerwowy składa się do Banku Państ, 


jako gwarancya Ubezpieczeń, w Cesarstwie 


i Królestwie zawartych. 


Czynności Towarzystwa i unormowanie funduszu rezerwowego, podlegają czynnej 


kontroli Rządu Rosyjskiego. 


Wszelkich objaśnień udziela HBiuro Towarzystwa w Warsza- 


wie, Flac $aski Nr. 5. 


N.2R.1—2) 


Reprezentant na Królestwo Polskie 


DYREKTOR 


na iosyę Południową i Zachodnią 


oraz na Królestwo Polskie 


L. WERNER. 


_R. RADRIEWICZ. 


ZARZĄD TOWARZYSTWA 


B060R0DZKO-GŁUGHOWSKIEJ MANUFAKTURY 


założon 


tej przez 


ZACHARA SAWICZA MOROZOWA 


ma zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, 


"Redaktor i wydawca 


ZRZNZZZPANAŻCTIA 


„jvasoaeno Iiensypóio.. 


Iaqa 4 dona. 
RJZWe O = zz 
zstą 


Paxoacz, 27 fimsapu 1888 r. 


| że otworzył w mieście Warszawie hurtowy skład swych wyrobów na placu Teatralnym 


W drukarni J, K, Trzebińskiego w Radomiu. 


Nr. 41. (1—4) | 


r. Il. l 


